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M o d litw a , p raca  i powinność.
Z m o d litw ą  p ra c a  —  to  sk a rb  tw ó j, c z łe k u ; 
S z la c h e tn y m  czynem  —  szczy c i się ten ,
K to  się  zb o g aca  —  n ie  m a rn ią c  w ieku ,
Z s ił w y tę ż e n ie m  —  to p ięk n y  c zy n i

K to f t r r g a  n ie szanu je ,
T e n  ta la ra  rz a d k o  zoczy ,
K to  godzinę ra d  p różnu je ,
T e n  o d k ła d a  ty d z ie ń  p ra c y !

R ozum  i s iła  —  fila ry  cz ło w iek a ,
P o d p o rą  ż y c ia  —  k ró rą  dał B óg ;
D u szy  i c ia ła  —  k o ro n a  czek a ,
N ieb ios z a p la ta  —  za  cn o ty  trud .

S tró ż  -Anioł sp a ja  w ian ek  
Z  m o d litw y  i p ra c y  tw o je j,
K to  szcz ę ś liw ie  p rz e ż y ł dz ionek ,
T e r  p rz y m n o ż y ł s ła w y  sw o je j!

W sz y s tk o  pod s ło ń cem  —  c ia łem  obdarzone 
B ie ż y  lub  p e łza  —  'aby w sp ó ln ie  żyć ,
R ó g  w ie  o w sz y s tk ic m  — zn a  i m ró w k i ż y c ie ; 
P ra c u j  w ię c  p iln ie —  trz e b a  m ężn y m  b y ć!

N ie u tru d n ia j ż y c ia  tw eg o ,
G d y ś  p o d ją ł A dam a p łu g ;
N ie m y śl n ig d y  n ic  b ru d n eg o ,
A o d p łac isz  E w y  d ług!

M odłitw ra, p ra c a  i p o w in n o ść  —  k to  w a s  p o zn a ł 
1 s to su je  w  sw e m  ży c iu  co dz iennem , te n  w ie lk ich  
d o k o n a  d z ie ł, cho c iaż  je s t z w y k ły m  ro b o tn ik iem , 
p ra c u ją c y m  w  pocie  czo ła  w  h ucie  lub n a  kopalni. 
Moch tw a  zb liża  n as  do  B oga, k tó ry  je s t O jcem  na-, 
szy m  w le w a  ufność do  zb o la łeg o  se rc a , k rzep i n a ­
s z ą  d u szę , ogn iem  ro z p a la  p ie rś . —  P r a c a  d o b rz e  
p o ję ta  i w y k o n y w a n a  p ra w d z iw e m  szczęśc iem  n as 
d a rz y , ch o c iaż  p rz y n o s i d la  n a s  c ie rn ie  i g łogi. K to 
.w te n  sp o só b  p ra c ę  po jm uje i w y k o m n e , te n  bosk i 
spok ó j zy sk u je . N ie raz  s ę z d a rz y , że  z w ą tp ie n ie  o- 
g a rn ia  n a sz ą  d u szę . W ó w c z a s  c a ły  ś w ia t w y d a je  
s ię  n am  cm e n ta rz em , w  p ie rs iach  czu jem y  p u stk ę , 
w s z y s tk ie  m a rz e n ia  ro zp ad a ją  się  w  p ro ch . W te n ­
c z a s  sz c z ę ś liw y , k to  m oże w n ie ść  s e rc e  do  Bi ga, 
p ro s ić  go  o p o m o c i w y trw a ło ś ć  w  c iężk ie j co d z ie n ­
n e j p ra c y . A gdy  w y k o n u je  s w a  p o w in n o ść , w te d y  
B ó g  w e s p rz e  p ro sz ą c e g o  tak , że  b iedny  ro b o tn ik  o- 
t r z ę s ie  s ię  ze  z w ą tp ie n ia  i z d a w n ą  w ia rą  i 7, d a w n ą  
m o c ą  z n o w u  do' c zy n u  się b ie rz e . —  M o d litw a , p ra  
Ta 1 p o w in n o ść  o  jak  w ie lk ą  je s t w a s z a  p o tę g a ! W  

im ię  w a s z e  m y  ro b o tn ic y  w  n o w y m  roku  b ęd z iem y  
so b ie  w z a je m n ie  b ra ć m i, b e d z ie m y  sz e rz y ć  o św ia tę , 
b ę d z ie m y  p c h a ć  ta c z k ę  ży c ia , ch o c iaż  św ia t i ży c ie  
d a le  n a m  ty lk o  c ie rn ie  i c ie rp ien ia . M o d litw a , p ra c a  
i p o w in n o ść  b c d ą  p o d s ta w a  n a sz e g o  ży c ia  ta k ż e  w 
n o w y m  ro k u .

Rozszerzenie działalności ubezpieczeniowe! 
w

P od  koniec jesieni um ieściliśmy w „Katoliku1* no* 
ta tkę  dotyczącą rozszerzenia ubezpieczenia nad nieślu* 
bnemi dziećmi. D otychczasow a opieka w  tej dziedzinie 
jest niew ystarczająca, zw łaszcza jeżeli nieszczęście 
spotka robotnicę, albo też  jeżeli robotnik p łacący  zapo­
mogi na nieślubne dziecko ciężko zachoruje. P o  umiesz­
czeniu ow ej notatki o trzym aliśm y liczne zapytania o bliż­
sze informacje, m ianowicie kiedy ^ a s tą p i rozszerzenie 
tej opieki i w  jakich rozm iarach. Z tego powodu umiesz­
czam y poniżej dokładne objaśnienie.

Pociczas ostatnich o b rad  parlam entu  Rzeszy oma 
w iano  projekt zabezpieczenia bytu n ieślubnych  dzieci 
D aw niej los tych is to t był pożałow ania  g odny  ł pó 
żniej d o p ie ro  zaczęto p rzyznaw ać maice n ieślubnego 
dziecka alim enta, których w ysokość p rzed  w o jn ą  w y­
nosiła około 15 mk. m iesięcznie, tj. dzisiejszych mniej- 
więcej 30 mk. O bow iązekplacenia  u staw ał z chw ilą  
u tra ły  zajęcia lub  nieszczęśliw ego w ypadku. Wtedy 
n ieślubne dziecko p o zostaw ało  n a  łasce lo su , bez 
opieki i ś rodków  d o  życia, ginąc najczęściej raz  na 
zaw sze  dla połeczeństw a.

Brak m ieszkań i dow olność  obyczajów  po  w o j­
nie p rzyczyniło  się w  znacznej m ierze do  w zro stu  
ilości dzieci n ieślubnych , n ie łylko w  m iasłach ale 
także i w siach. P o n iew aż  do tychczasow a ustaw a 
ubezpieczeniow ą Rzeszy okazała się pod  tym w zglę­
dem niew ystarczającą, p rze to  p rzed ło żo n o  obecnie 
parlam entow i pro jek t ustaw y , dotyczącej p rzyznan ia  
n ieślubnym  dzieciom  i zapew nienia  im śro d k ó w  u trzy ­
m ania w  raz ie  n ieszczęśliw ego w ypadku  m atki n ieślu ­
bnego  dziecka i n iezdo lności do  pracy  wskutek ch o ­
ro b y  w zględnie  zg o n u  ojca, płacącego alim enta. 
P ro jek to w an e  p rzepisy  będą m iały don iosłe  znaczenie 
zw łaszcza dla o só b , podlegających ustaw ie ubezpie­
czeniow ej, gdyż na  w ypadek zg o n u  ubezpieczonego 
wskutek nieszczęścia podczas pracy, dzieci n ieślubne 
o trzym ają  rentę w  w ysokości piątej części pob ieranego  
roczn ie  dochodu .

Jeżeli cho reg o  um ieszczono w szp ita lu  na kosz! 
T ow arzystw a U bezp ieczen ia  (B erufsgenossenschaft) 
to  Z arzad  m usi m atce n ieślubnego  dziecka wypłacać 
środk i na u trzym anie  p rzez  cały czas p o by tu  w  kli­
nice, w  w ysokości kwoty rentow ej.

W myśl iniencji p ro jek tow anej ustaw y dzieci n ir 
ś lubne m iałyby te sam e p raw a  co i legelni potom  
kow ie, o  ile zd o łan o  stw ierdzić  pochodzem , dz.ecka, 
którem u na wypadek śm ierci ojca lu b  m atki p rzysłu  
g iw ałaby  w takim  raz ie  ren ta  sieroca.

W razie  um ieszczenia ubezpieczonego w  szp ita  
lu lub  innym  zakładzie na  koszt ubezpieczenia kra­
jow ego , za in teresow ane tow arzystw o  obow iązane  jest 
daw ać n ieślubnem u dziecku ś ro d k i na utrzym anie, 
czyli t. zw . „H ausgeld".

Będą to więc zapom og i w ypłacane p rzez kasy 
ubezpieczeniow e zam iast alim entów  za ch o reg o  ży­
w iciela n ieślubnego  dziecka.



U staw a o R asach  C horych  nie zaw iei a dotych­
czas żadnych p rzep isó w , dotyczących utrzym ania 
dzieci n ieślubnych i d latego członek o trzym uje w spar- 
rie tylko na  sw oje utrzym anie, chociaż jako ojciec 
n ieślubnego dziecka jest o bow iązany  do płacenia a li­
m entów . W razie  n iezdolności do  pracy nie może 
płacić tego ro d za ju  zo b o w iązań , a um ieszczony w  
szpitalu  na koszt Kasy C horych otrzym uje zaledw ie 
kilka g ro szy  na  d robne w ydatki, zam iast w sparc ia  
na u trzym anie .ego dom ow ników , do  których zali­
cza się także n ieślubne dzieci. W takich w ypadkach 
nieślubne dzieci pozostają  bez opieki lub  m usi je 
utrzym yw ać gm ina albo> u rz ą d  dobro czy n n o śc i, lub  
też inne podobne zw iązki. P o d  tym w zględem  ma 
nastąpić w  najbliższym  czasie p o p raw a, gdyż za- 
int iresow are  czynniki zab iegają  gorliw ie, aby nak ło­
nić Kasy C horych d o  w ypłacania św iadczeń  członkom  
na u trzym anie nieślubnych dziec Kasy będą zatem 
musiały w krótce przejąć  na siebie te same zobow iąza- 
lia  co i T ow arzystw a U bezpieczeniow e.

O śm iogodzinny  dzień pracy  
w N iem czech  i w P o lsce ,

Sw ego czasu w  „K ato liku" donieśliśm y, że Mi- 
niste-stw o pracy Rzeszy niemieckiej p rzygo tow ało  
pod  koniec jesieni p ro jek t ustaw y o  og ran iczen iu  
czasu pracy, w któiym  8-godzinny dzień  pracy zo ­
stał v ogólnych zarysach  przyjęty zgodn ie  z postan o ­
wieniam i konw enep w aszyngtońskiej. U staw a była 
rozpatryw ana p rzez gabinet niemiecki i w  ciągu g ru ­
dnia  przekazano została  do  zatw ierdzenia^ Ra Izie 
par ęfwa w zględnie R adzie gospodarczej.

'ro jekt ten zosta ł p rzygo tow any , p rzy p u sz ­
czalnie, na skutek p rzyrzeczen ia , jakie porob ił rzad  
niemieck1 na konferencji pięciu państw  (A ng lja , Belgja, 
Francja, Niemcy i w iochy), jaka m iała miejsce w 
Londynie w iosną  ubiegłego roku .

Jednej ześnie zw iązki zaw odow e bez różn icy ' od- 
-teni oolitycznych, złożyły w spó lny  m em orjał dla r z ą ­

du Rzeszy, w którym  dom agają  się  zap row adzen ia  
zaraz tym czasow ej ustaw y o 8-godzinnym  dn iu  p ra ­
cy, na czas przejściow y.

Żądanie to sno tkało  się ze stanow czym  sp rzec i­
wem ze strony  p racodaw ców  n a  zebran iu  w  obecno­
ści kanclerza Rzeszy, gdzie  przedstaw ili n ieobliczalne 
następstw a dla w vtw órczości przem ysłow ej nie­
mieckiej, na w ypadek przychylenia się rząd u  do  p ro ­
jektu ro b o tn ik ó w . W złożonym  oprócz  tego o b szer­
nym m em orjale przem ysłow cy d o w o d zą , ze w prow a- 
dzenie g odz innego  dnia pracy podkopie dotychcza­
sow ą zdolność przem ysłu  niemieckiego na  rynkach 
zagranicznych.

Rząd znalazł się w  kłopotliw em  p o łożen iu  i za­
p rosił d o  siebie delegacje robo tn iczych  zw iązków  
zaw odow ych w  tej sp raw ie . T ru d n o  p rzew idzieć, ja­
ki ostatecznie ta sp raw a, obchodzącą rów n ież  i inne 
państw a łącznie z P olską, w eim ie  o b ró t; lecz przy­
puszczać należy, że w obec faktu zap row adzen ia  w  
Niemczech o d  p o łtrzed a  ro k u  d łuższego  dn ia  pracy , 
lal. prędko przem ysł niemieckie nie w róci d o  norm  
obow iązujących w  państw ach  innych.

W  Polsce, aczkolwiek og rom na w iększość opm ji 
publicznej jest p rzekonan ia , że najk ró tszy  czas pracy 
w -oku jest w obecnych w arunkach  gospodarczych  d la  
wielu działów  produkcji zw łaszcza sezonow ych, 
w prost niew ytrzym ujący krytyki, jednak w obec o b o ­
w iązujących ustaw  tru d n o  jest z  dokonanem u faktami 
walczyć.

W łaśnie teraz w T oazi rew izja inspek to rów  p ra ­
cy, jaka niedaw no m iała miejsce w  sp raw ie  p rzek ro ­
czenia u staw ow ego  czasu  pracy p rzez n iek tóre  fab rj 
ki, stw ierdziła  taki stan  rzeczy w  w ielu m niejszych 
. średnich  zakładach. Z  większych fabryk tylko Wi­
dzew ska m anufak tura, w łasność pow ojennych  n o w o ­
bogackich K ohnów , w p ro w ad ziła  u siebie d łuższy  
czas pracy bez otrzym ania na  to  odpow iedn iego  po­
zw olenia. Inspekcja pracy przekazała tę sp raw ę  s ą ­
dom  do  osądzenia . Lecz za to Niemcy zdobyw ają  
rynki zagran iczne,

Ciężkie położenia bezrobotnych Polaków  
w Francji.

Liczba bezrobotnych Polaków  w P aryżu  liczy 
się już  na tysiące i znajdu ją  się oni w ostatecznej 
nędzy, pozbaw ieni nietylko zaso b ó w , ale i dachu  
nad  g łow ą, zm uszeni szukać schronien ia  w  pocze­
kalniach dw orców  kolejow ych. W ymowny o b raz  ich 
położenia znajdujem y w  w ycnodzącej w  P aryżu  „Po- 
lon ji" , która tak opisuje sytuację:

„Niewielka salka kw adratow a na 50 o só b , mieści 
ich przeszło  100. Jest tu cieple, ale zaduch też s tra ­
szny, N ajzdrow szego  p rzypraw ie  m oże o cho robę. 
Publiczność — to g rupka Polaków  w ydalonych z 
pracy. Siedzą w  P ary żu  w poszuk iw an iu  rob o ty , iu  
na dw orzec schodzą się na  odpoczynek i drzem kę, 
tu  „nocu ją", chociaż n iezupełnie, bo  o goclz. 12.45 
po północy w yrzucają  z poczekalni w szystkich na  
św ieże g ru d n io w e pow ietrze . Bezdom ni spacerow ać  
m ogą po mieście aż do 4 rano . O  4 przychodzą  n a  
dw orzec z pow rotem .

T an 1 kobieta z dziećmi zasiada  na  tobo łach  I 
kufrach. O djeżdżają du  P o lsk i, paszporty  ich o d d a ­
no  do konsulatu, tutaj „czekają" na załatw ienie p rzed ­
w yjazdow ych form alności. Tu znów  n ęd za rz , steaza- 
ny na w ysiedlenie z F ranc ji, tylko że nie m a pim ig- 
dzy na bilet. Czeka w ięc, na  co i dokąd, sam  m e 
w ie. — O w dzie ro d z in a  liczna przyoyla, sp ro w a d z o ­
na  z kraju  do rnęża, pracującego n a  kontrakcie. N ikt 
nie w yszedł po  n ią , nikt nie pouczył jej, co m a te­
raz  zrob ić , to  też siedzi kobieciskc w  nadzie i, i ł  
m ąż się dom yśli i przyjedzie.

N ajw iększa jednak p rzew ażna część poczekaln i, 
zajęta jest p rzez bezrobotnych . W dzień przepychaj*  
się w  ścisku, p rzy  b iu rze  Opieki Polskiej (6  Q u a l 
d ’O rleans) i P ośredn ic tw a P racy  (2  Av. R app). w y­
stają całemi dniam i, a  pieniądze p rzejedzone, a lb o  
n a  w yczerpaniu , d u  czekaja — na dw orcu .

Bo gdzie czekać? Polacy nie m ają w P a ry ż u  ł a ­
dnego d o raźnego  przy tu łku  p o za  dw orcam i kolejow y­
m i. I tu  na pośm iew isko całego św iata  p rezen tu je­
my polską nęuzę, n iezaradność i zdziczenie. A lbo­
wiem  ludzie nasi, pokrzyw dzeni, zahukan i, szczuci, 
g łodn i i z rozpaczen i — dziczeją.

Przy wiekszej od naszej em igracji Włos>, ani 
H iszpanie  n igdzie nie dają  takiego o b ra z u  pon iew ier­
ki i  poniżenia, chociaż robo tn ik  i J i ło p  w łosk i i 
hiszpańsk i nie posiad? an i w iększych zd o ln o śc i, ani 
sp ry tu . W szędzie Polacy budzą  litość i p o g a rd ę .

W ogóle sp raw a przedstaw ia  się d z iś  n iew eso ło . 
Fale naszych bezrohotnych  tłuką się pomięcu-y O pie­
ką Polską a B iurem  M inisterstw a P racy . N a  jednó  
miejsce zg łasza  się 300 — trzystu! — kandydatów . 
Bez pieniędzy, a lb o  resztkam i w  najlepszym  ia ^ ie  go­
n iąc, w ędru ją  całemi g rom adam i n a  prow incję  d r  
C oinpicgne, d o  St. Q u em in ... Tam  też n ic  m em a, A 
więc z  pow rotem  Rzesza n ędzarzy , zam iast sie



zm niejszać, rośn ie  w  sposób  zatrw ażający , przyby­
w ają bow iem  now i, przedew szysikiem  w ydaleni jako 
cudzoziem cy z labryk.

Położenie bezrobotnych Polaków  we F ran c ji jest 
istotnie straszne. Będąc na obczyźnie, nie m ogą h 
czyć na  pom oc z żadnej strony , nie uiug<j znaleźć 
żadnego punktu oparcia . P o  przejedzeniu po siad a ­
nych skrom nych zasobow  (istniejący o d  dłuższego 
czasu spadek franka uniem ożliw ił zrobienie p o w a­
żniejszych oszczędności) pozostaje  im do w y boru  
śm ierć g łodow a albo  kradzież i w ięzienie. O statm  już 
m om ent dla akcji o rgan izacji pomocy dla bezrobot 
nych robotników  polskich we Francji.

W tej sytuacji w śró d  francuskich czynników  de­
cydujących rozlegają się g łosy  o konieczności sk ie­
row an ia  robotn ikow  polskich do pracy na ro li przy 
której w ciąż jeszcze niem a we F rancji dostatecznej 
ilości rąk roboczych pom im o przesilenia. C hodzi je 
dnak o  to, ażeby odnośną akcję między bezrobo tny­
mi Polakam i p rzep row adzić  należycie. W tym celu 
w inno  jak najrychlej pow stać w  P ary żu  polskie b iu ­
ro  pośrednictw a pracy na  całą F rancję, i akcję w śró d  
polskich bezrobotnych ująć w sw oje ręce. N astępnie 
należy natychm iast u rządzić  schron isko  dla p o zb a­
w ionych pracy — w okolicy Paryża w yszukać o d p o ­
w iedni budynek, gdzieby znalazło pom ieszczenie p rzy ­
najm niej 500 o sób , ażeby bezrobotn i do czasu zn a ­
lezienia now ej pracy lub  też w yjazdu  do Polski m o­
gli tam przenocow ać i otrzym ać choćby najskrom niej­
sze pożywienie

N ie są to środk i, które radykalnie rozstrzy g n ą  
sp raw ę polskich bezrobotnych we F rancji, ale przy­
najm niej m ogą one zapobiegnąć nietylko daw aniu  
p rzez bezrobotnych Polaków  P aryżow i w idoku po l­
skiej nędzy i poniżenia , ale także, co w ażniejsze, od 
w kraczania  naszych w ychodźców  na śliską drogę w y­
stępku, co p o ż tre j m ogłoby być w  prasie trancusk itj 
argum entem  przeciw ko naszem u w ychodźtw u w ogóle.

Bogactwa Stanów Zjednoczonych.
W  ro k u  1926, b o g a c tw a  c a łe j lu dzkośc i, a  w ię c : 

k o p a ln ie , b y d ło , ban k i, fab ry k i, dom y , s ło w e m  w szy - 
s tk o  to , z  w y ją tk ie m  sum ien ia , eo m o żn a  sp rz e d a ć  
lub  kup ić , p r z e d s ta w i ło  w a r to ś ć  g loba lną  (tasae  je s t 
.w łaśc iw e m iano) n a  ty s ią c  m ilia rd ó w  d o la rć w .

Vv ty m ż e  ro k u  1926 b o g a c tw o  n a ro d o w e  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch  p rz e d s ta w ia ło  w  sum ie  o k rą g łe j 
w a r to ś ć  400 m ilja rd ó w  d o la ró w . T o  da je  40 p ro c e n t 
m a ją tk u  ca łeg o  św ia ta . S ta ty s ty k a  ta  Idzie od gó ry , 
m ian o w ic ie  od  sam eg o  R z ą a u  A m e ry k ań sk ieg o . K aż­
d y  o o y w a te l a m e ry k a ń sk i je s t, w e d łu g  k u rsu  d z ie n ­
nego , 67 000 fra n k ó w .

W c iąg u  sześc io m ies ięczn e j p o d ro ż y  z N ow ego  
•jorku  do S e a tle , z  C h icag o  do Los A ngelos —  p isze  
U. D e v a l w  g a zec ie  „L e  J o u m a l“ —  n ie  sp o tk a łe m  
an i je an eg o  ż e b ra k a . Z aw o d y , k tó ie  w  E u ro p ie  i 
F ra n c ji  s ta n o w ią  c z ę ść  n ę d z y  w o ju jące j ja k : rozno- 
s ic ie le  g aze t, d ź w ig a ją c y  c ię ż a ry  w  d w o rc a c h , czy- 
śc ie le  o b u w ia , s ą  tu  z aw o d am i, u c z e s tn ic z ąc e m i w  
go dnośc i i d o b ro b y c ie  p o w sz e c h n y m .

Ż e b ra k ó w  n ie m a  w ogóle. P rz e s z ło  150 m ilio­
n ó w  d o la ró w  p rzezn aczo n y  ch z o s ta ło  ro czn ie  n a  d o ­
b ro c z y n n o ść  pub liczną . M ias to  ta k ie , ja k  L os A n­
gelos, m ający ' m iljon d w ie śc ie  ty s ię c y  m ie sz k a ń c ó w  
o rz e z n a c z a  co  ty d z ie ń  2 m iljony  200 ty s ię c y  d o la ­
ró w  n a  rz e c z  szp ita li i p o m o c y  n a ty c h fm a s to  ve j; 
m niej b o g ac i d a ją  sk ła d k i p rz e z  d e legac je  n a  sw e  
p rz y sz łe  w sp a rc ie .

N iem a ta k ż e  n ę d z y  w  tan. z w a n y m  m a ły m  p rz e ­
m y śle . S z o fe rz y  sam o cn o d ó w , ro zn o s ic ie le  c ię ż a ­
ró w  lub inni w ty m  ro d za ju  n ie  w y s tę p u ją  w  ro ił 
k a tó w  na n ap iw k i, d o p o m in a jący ch  się  o n ie  w  s t r a ­
sz liw y c h  w y ra z a c h , lub  z a p o m o c ą  g ro b o w e g o  m il­
czenia!. M ów iono m i, p rz e d  m ym  o d jazd em , ż e  w o­
góle n iem a  n a p iw k ó w  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , to  
z n a n e  u m o w y  m ilczące  w  ty m  k ierunku. A le  n ie  w i 
d z ia łem  ani sz w a jc a ra , an i pok o jo w ej, ani n o sz ą c e g o  
b ag aż , k tó ry b y  o tw ie ra ł  rę k ę , a  p o tem  z a g lą d a ł w  
nią, ile d a łem , sk o ro  ty lk o  o b ró c iłem  się p lecam i

R ozpy tr^w ałem  się  te ż  u rz ę d n ik ó w , s e k re ta rz y , 
m a ły c h  k o m is jo n e ró w ; ż a d en  n ie  u s k a rż a ł  s ię  na 
n ie d o s ta te c z n o ść  p ia c y . W id a ć  w sz ę d z ie  nadziej?! 
że  s ię  z a ro b i w ięce j, sk o ro  czas  po tem u  p rzy jd z ie , 
że  się  z ro b i m a ją tek , jeś li s ię  to  potrafi., s ło w e m  n rze - 
ko n an ie , że ''v y n ag r o dzen ie  b ęd z ie  o b fitsze . W  h an ­
dlu b a rd z o  rz a d k ie  b a n k ru c tw a , a  je sz c z e  m niej 
s tra jk ó w  w  p rzem y śle . K a ż d y rr  w ła d a  m yśl p rz e ­
w o d n ia , m a tk a  .in ic ja tyw y, że  c z ło w ie k  ry z y k o w a ć  
m o że  w ięce j n iż ty lk o  r a z  w  ży c iu  i że  w  końcu  
zn a jd z ie , w  w ła śc iw y m  c z a s ie  cc) za m ie rz o n y .

P rz y c z y n y  b o g a c tw a  w  A m e ry c e ?
P rz e d e w s z y s tk ie m  z am iło w an ie  p ra c y  a  U m iar­

k o w a n ie  w  z ab aw ach .
U ro d za jn o ść  p rz y ro d z o n a : z iem i i p o d z iem ia .
D o ty ch  dw ó ch  p iz y e z y n , d o b rz e  z r e s z tą  zn a ­

ny ch , d o d ać  trz e b a  je sz c z e  trz e c ią , b ę d ą c ą  m o że  
p ra w d z iw ą  ta je m n ic ą  zam o żn o śc i p ry w a tn e i, w  
w ię k sz y m  je szcze  stopn iu , an iże li zam o żn o ść  po ­
w szech n a , m ian o w ic ie : A m ery k an in  z k la sy  ś re d ­
niej, lub zc  s ta n ó w  n iż szy ch , s iedz i po u sz y  w  d łm ' 
gach .

T u  w sz y s tk o  kupuje  się  n a  k re d y t, p rz y n a jm n ie j 
n a  te rm in  ty g o d n io w y : sam ochód , m eb le , dom , ubra--' 
r ie ,  p n eu m a ty k a , p o d a ru n k i n o w o ro c z n e , b ile ty  w a - ' 
Hacyjne, b iżu te rje . O ne d o lla r  d o w n ! czy li za  Jo* 
la ra  w  g o tó w c e , podnis. N iem a p rz y te m  fo rm alnośc i, 
ani k w itó w  z a  m ieszk an ie . P o c o ?  K upiec  c z y  Drze- 
m y s ło w ie c  są  u b ezp ieczen i i p rz e k a z u ją  sw e  w ie ­
rz y te ln o śc i sp ec ja ln y m  b an k o m . N iem a p rz y te m  ż a i 
d nej o p erac ji n ieczy s te j, an i l ic h w y ; je r t  to  in te re s  
p ien iężn y , z u m ia rk o w a n y m  za ro b k iem . C o m ie­
s iąc  rach u n ek , czy  rach u n k i p rz e d s ta w ia n e  b e z  0- 
b ra z y  i b ez  gn iew u.

T ak  w iec  S ta n y  Z jed n o czo n e?  S ta n o w ią  8 p ro ­
cent ludzkości. A 40 p ro c e n t b o g a c tw a  w s z e c h ś w ia t  
to w eg o .

K ik a  praw d o w ó d ce
Picie gorzałki jest do dziś bardzo  rozpow szechnio­

ne na G órnym  Śląsku, zw aszcza pośród tyeh robotni­
ków , którzy  są zacofani w  ogólnym  postępie. P rzeczy ­
tajm y w ięc uważnie poniższe zdania, a po przeczytaniu  
dajm y naszym  w spółtow arzyszom  do przeczytania.

1. N ietylko upicie się, ale naw et m ały kieliszek go­
rzałki szkodzi człow iekow i na zdrowiu, bo w  niej znaj­
duje się trucizna, zw ana w yskokiem , albo alkoholem

2. T rucizna ta znajduje się we w szystkich  trun­
kach; w  spirytusie, gorzałce, piwie, araku, winie, mio­
dzie i likierach. Dlatego też trunki sa szkodliwe.

3. U żyw anie trunków  może w yw ołać  najrozm aitsze 
choroby: żołądka, w ątroby, płuc, serca, nerek, o raz 
usposabia do suchot. Trunki skracają życie, p row adzą 
często  do paraliżu, nagłej śm ierci, obłędu i sam obójstw a.

4. N iepraw dą jest, że trunki krzepią i dodają sił do 
roboty. G orzałka w zm acnia ty lko chwilowo, ale na-
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3tępuie więcej jeszcze osłabia. Do ciężkiej i wyfrwałej 
Jiiacy człowiek pijący wódkę jest mniej zdolny, niż nie- 
phący.

5. Nieprawdą jest również, że gorzatKa rozgrzewa, 
to się nam pozornie tylko tak wydaje, bc w rzeczywi­
stości jest przeciwnie: rozgrzewa tylko skórę, lecz całe 
ciało się oziębia i na mrozie prędzej pijak zmarznie, niż 
ten co się gorzałką nie rozgrzewał.

6. Trunkiem nie można się posilić i nasycić, a nawet 
głodu oszukać.

7. Zwyczaj picia gorzałki przed jedzeniem jest bar­
dzo szkodliwy; staje się on ła two nałogiem i sprowadza 
choroby żołądka.

8. Bardzo nierozumnie robią ci, co się wódką chcą 
sami leczyć bez porady lekarza; wódka szkodzi naj­
zdrowszemu człowiekowi tembardziej szkodzić może 
choremu.

9. Używanie trunków paczy charakter, odbiera 
zdolność panowania nad sobą, zabija najszlachetniejsze 
uczucia. Prow adzi ono do dzikich i zwierzęcych w y­
bryków. Trunki niszczą dobrobyt, szczęście i spokój 
rodziny.

10. Trunki szkodzą nietylko pijącemu, ale nawet i 
jego dzieciom. Rodzą się one upośledzone na ciele i 
umyśle, zapadają ła two na rozmaite choroby, jak na 
konwulsye, wielką chorobę, suchoty, skrofuły i t. p. 
Dzieci po większej części w yrastają  na pijaków.

11 Dla kobiet, jako słabszych budową ciała, używa­
nie trunków jest szkodliwsze i wstrętniejsze, aniżeli dla 
mężczyzn. A oprócz tego prowadzi ono do zaniedbania 
poważniejszych obowiązków każdej kobiety: gosopdar- 
stwa domowego i wychowania  dzieci.

12. Szczególniej niebezpieczne jest picie trunków dla 
kobiet c iężarnych i karmiących, bo szkodzi ono nietylko 
matce, ale i dziecku. Trunek zatr-uwa pokarm i piersi 
matczyne, co najczęściej b y w a  przyczyną konwulsji i 
innych chorób u dzieci.

13. Najbardziej szkodliwe, a naw et niebezpieczne 
jest podawanie trunków dzieciom. Dzieci takie nie ro­
sną i me rozwijają się należycie na ciele, są krnąbrne, 
przytem  łatwo podlegają wszelkim chorobom.

1-1. Na trunki idzie duża część ciężko zapracow ane­
go zarobku. Oszczędzając i składając pieniądze w yda- 
vanc na wódkę, można polepszyć swój byt, a naw et od­

łożyć na czarną godzinę.
15. Zbyteczne są trunki przy  zabawie i wszelkich 

uroczystościach. Bez nich lepiej i weselej czas spędzić 
można. P rzy  kieliszku ła tw o  o kłótnię i zwadę, przez 
które zabawa często smutno się kończy.

16. Człowiek pijany jes t  śmieszny i w strę tny  dla 
wszystkich i staje się częs to  pośmiewiskiem dla w łas­
nych dzieci. i  "

17. Człowiek, używający trunków, daje się łatwo 
oszukać i w yprowadzić  w  pole. Może on sprzedać su­
mienie, p raw a  obywatelskie i m ajątkow e; później przez 
całe życie tego żałować będzie, że sic dał podejść przy 
Kieliszku.

18. Człowiek w  stanie n ietrzeźw ym  spowodować 
może największe nieszczęście nie łylko dla siebie, ale i 
dla innych, n. p. pożary, katastrofy  kolei, w  fabry­
kach i t. d.

19. Trunki są głównym źródłem nierządu, oraz za­
rażenia chorobami sekretnemi.

20. Skutkiem rozpowszechnienia pijaństwa naród 
ubożeje. Na samą tylko wódkę kraj nasz w yda.e  wiele 
milionów na rok. G dyby te pieniądze poświęcić na 
cele użyteczne, nie byłoby u nas głodnych i nędzarzy. 
Pijaństwo prowadzi naród do upadku i nędzy.

Widzimy stąd jak mebezpiccznem jest używanie 
trunków dla człowieka i jakie straszne szkody przynosi 
całemu narodowi! Obowiązkiem każdego jesi walczyć 
z tym wrogiem!

P ł y n n y  węg i e l .
Obok podanych już przez nasze pismo wiadomości 

o płynnym węglu, pożyteczne będą dalsze wiadomości, 
które prof. Frans Fischer, dyrek tor Instytutu Cesarza 
Wilhelma Kopalń Węgla w Miihlheim, ogłasza w  „Neue 
Freie P resse“ z dnia 1-go b. Rb!

— Szczególnem zainteresowaniem a zwłaszcza ze 
strony amerykańskich fachowców w  dziale olejów ziem­
nych cieszyły się odczyty  na temat płynnego węgła.

Jeden z tych odczytów  wygłosił dr. Bergius, a mia­
nowicie o swem postępowaniu w sprawie otrzymania 
płynnego węgla przy  pomocy wodoru, przy  wielkiem 
ciśnieniu. O samym tym procesie tyle już pisano, że 
uważam go za rzecz ogólnie znaną wszystkim. Jako 
w ażną rzecz z odczytu Bergiusa można podnieść, że 
doszedł on do przekonania, że wyrób płynnego węgla 
jest odtąd mużliwy gospodarczo i konkurencyjnie a co 
do ostatniego mianowicie dlatego, że wynalazł on nowe 
zródio dla taniego wodoru, przez rozkładanie w y tw o­
rzonych przy nawodnieniu węgla węglo-wodór przy 
pomocy pary  wodnej o 1000 stopniach, przez co naj­
pierw otrzymuje gaz wodny, a dalej wodór. Spraw o­
zdanie jego ko ń czy  się słowamiY«że milka miljonów dola­
rów i dwanaście lat pracy byłyby konieczne, aby w y ­
rób płynnego węgla uczynić gospodarczo pożytecznym, 
tak że teraz mają być utworzone w  Niemczech dwie 
wielkie fabryki (Merseburg i Meiderich). Jednak nie 
wydaje się, aby słowa Bergius‘a miały być tak pojmo­
wane, jakoby Fabryka  Farb  S. A. w  Merseburgu utw o­
rzyła fabrykę węgla płynnego według systemu dr. Ber­
giusa, tak jak to podały dzienniki po jego odczycie. 
J. G. F abryka  Farb  S. A. zawiadomiła ostatnio, że w 
trakcie swych własnych doświadczeń w  dziedzinie w y ­
sokich ciśnień, w ynalazła swój w łasny sposób wydosta­
nia węgla płynnego, opatentowała go, rozwinęła i jest 
przekonana w  przeciwieństwie do dotychczas istniejące­
go sposobu, że będzie miał duże gospodarcze znaczenie. 
Fabryka w ynalazła samodzielną metodę, na podstawie 
swych doświadczeń. Ponieważ jednak ta metoda opie­
ra się częściowo na podstawowych pracach dr. Bergiu- 

,-sa, więc i dr. Bergius zapewnił sobie opatentowanie 
swego wynalazku w  Niemczech. Niewątpliwie pomię­
dzy temi dwiema wiadomościami istnieje pewna sprzecz­
ność, k tóiej nie mogę jednak wyjaśnić

Można bez przesady powiedzieć, że odczyty  o za­
mianie węgla w  ptyn w yw oła ły  wielkie zainteresowanie 
wśród amerykańskich słuchaczów. Dla p rzem ysłow ­
ców w  dziale olejów ziemnych było rzeczą oczywiście 
konieczną wyrobienie sobie sądu, czy  im opracowane w  
Niemczech metody zamiany węgla w  olej, przyniosą 
może z początku szkody, później jednak czy  stać się 
mogą pomocne. Naogół doszli do przekonania, że cho­
dzi tu o zagadnienie o europejskiem znaczeniu.
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P O E O T N I C Y I

W stę p u ic ie  do sw o jsk ie j o rg an izac ji. 
Z JE D N O C Z E N IA  Z A W O D O W E G O  P O L S K IE G O

Je d n a jc ie  n o w y c h  c z ło n k ó w . —  K rz e w c ie  
c z y te ln ic tw o  po lsk ie .


